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(Choin w h o o k o
K obyłkę państwo, ma się ro 

zumieć znają?
Jak pragnę zdrowia, piękna 

miejscowść. W esoła, sucha, 
słoneczna. A jaka malowni­
cza! Nie ma dnia żeby tam

ten pan, co ja gc wczoraj w 
hamaku ..

Uczciwie powiadam, nie by­
ło się o co dąsać!

Państwo wiedzą, że kobyłka  
tezy pod miastem W ołom i-

człowieka ktoś w ryja nie za­
malował.

I nikt się nawet bardzo nie 
obraża, bo to albo z dobrego 
serca albo przez wielką gorą- 
cość powietrza.

To też dziwi mie trochę, że

nem Otóż ja w tem mieście 
mam zatrudnienie w charakte 
rze zduna 

A na zielone trawkie, czyli 
na tak zwane lełniaki przepro 
wadzam sie z famułą do K o­

byłki.

DOSHY PRZYJACIEL
—  Co, ż y je s z  j e s z c z e ?  Sądzi­

łem , ż e  ju ż  d a w n o  u m a r ł e ś
—  To ładny z ciebie przyjaciel, 

że nie przyszedłeś na m ój pogrzeb.

W  MAŁYM  
MIASTECZKU

—  Czy przyjm ujecie z pow ro­
tem towar, który klientom  się nie 
podoba?

K upiec: —  Owszem, a co pan 
od nas nabył?

—  Książkę.
—  A  jaki ma brak?
—  Nie pudoba mi się zakończe­

nie.

NIESŁYCHANE
—  Teraz, dziadku, m e przy­

chodźcie tak często, bo ożeniłem  
fię i nie mogę was wspom agać.

—  T o  n ie s ły c h a n e ,  żernć się m c  
im  h o s j t e m l

USPRAWIEDLIWIŁ
SIE

Żandarm i pochw ycili zydr, de­
zertera i p row ad ź- go do kom en­
dy

—r D la c z e g o ,  ż y d z ie ,  u c ie k ł e ś  z 
frontu?

—  O j ,  p .u n e  k c p i t e iu e ,  g d y b y  
pan z o b a c z y ł  j a k  t a m  s t r z e l a j ą ,  to  
b y  p a n  tq  s a m o  z r o b i ł ,  c o  j a .

NA OKRĄGŁO
—  O, j a k b y  to dobrze było. ż e ­

bym  znalazł 99 zł i 50 groszy.
—  Dlaczego właśnie tyle?
— B o  50  g r o s z y  ju ż  m a m .

KTO MA RACJE
—  Dlaczego cl.odzisz o kuli?
-w  E o  m ia ł e m  s a m o c h o d o w y

wypadek
—  Nie mozesz chcdzie bez kuli?
—  t o k a r z  n rfrw i ze m o g ę , a le  

a d w o k a t  s ta n o w c z o  n z a b r a n ie .

U W R62KI
—  Zdaje  mi się, że maż paniusi 

nie jest je j bardzo wierny. Niech 
paniusia lepiej śledzi go na każ­
dym  kroku.

—  O, to będzie nic łatwa rzecz, 
bo  on jest listonoszem.

TEMU SIE POWIODŁO
—  Jak ci się pow orfz?
—  Doskonale Jestem w szech- 

«■ w ładnym  panem w sowim łom u.
—  A  żona?
—  Bogu dziękow ać, uciekła z 

m oim  sekretarzem.

WSCHODNIA 
L E G E N D A

Pewien Arab kupował codzien­
nie 6 bochenków chleba. Pewnego 
razu zapytał go jedan znajomy:

— Po co ci tyJe bochenków?
— Joder. bę*ch©»ek zjadam, dwa 

oddaję, a jeden wyrzucam prze? 
okno.

—  Cóż to znaczy? —  zdziw ił się 
znajom y.

—  Bardzo proste: jeden chleb 
sam zjadam, jak  już pow iedzia­
łem , dwa daję dzieciom, dwa da­
ję  rodzicom , a jeden teściowej.

Śmiechu jest do cholery i 
trochu przy takiej przepro­
wadzce, bo to gospdarz oraz 
sklepikarz z rachunkamy nasz 
zwykle gonią, że są niby zarwa 
ne i żądają leguracji.

A m y nic, tylko soszą bie­
gom zapychamy każdy jakieś 
niezbędne szczególe pod pa­
chą taszczy i za siebie sie nie 
ogląda.

Ale o czym  to ja miałem?
Aha! O tym hamaku.
No więc wczoraj wracam z 

miasta ociupinkę pod muchą.
Nie tak znowu, żebym  miał 

świata nie widzieć, bo pod tem 
względem jestem  abstynent, 
ale wgazowany letko, w spo­
sób przez kulturę dozwolony.

W  try miga z W ołom ina do 
Kobyłki na piechte sie dosta­
łem bo wiadomo, że człowie­
kowi na świeży luft pilno.

Biere za furtlfie — zamknię 
te.

Już mnie sie to nie podoba­
ło, bo furtki zamykać nie po­
zwalam.

Ale nic, myślę sobie, dziecio 
ki z figlów, czyli z poczucia hu 
moru kłódkie zamkti.

•Nic szkodzi, przelaze przez 
płot.

I przelaztem.
Potem wale prosto na ha­

mak.
Już. już miałem siadać, kie 

dy patrzę — jakiś człowiek w 
hamaku Nie bardzo wyrośnię 
ty włosy ma rzadkie, wąsik ry 
ży...

~  Przepraszam — mówię — 
bo nie przypominam sobie...

A on sie w hamaku buja. 
fajeczkę kurzy.

— Czego mianowicie pan so 
bie nie przypominasz ?

— Tego — powiadam  — czy 
m y sie oba znamy. A we wo- 
góle co pan tu robisz?

— bujam  sie.
— To widzę. Ale skoro jc* 

żeli gospodarz do domu wra­
ca, lo gościa pieskie prawo 
wstać i przywitać sie.

— Tylko nie. gościa tylko 
nie gościa!

— Żebyś ty nie był gościem  
łachu jeden, to bym już ci daw 
no te ryże wąsy wyskubał, o- 
ras z hamaka na ziemie spu ­
ścił. Na nieszczęście staropol­
ska gościnność mnie krępuje.

—  Proszę stąd w yjść!
—  Coś rzekł, synku?
— Proszę stąd w yjść!
W e  mnie aż się zagotowało 

To ja w rodzonem hamaku nie 
znajomego faceta zastaje a on 
mnie jeszcze zamierza z domu  
wyrzucić?

Owszem, ja rozumiem w szy­
stko, może to'jest sfyiad, może 
go moja iona zaprosiła, ale 
czemu on towarzyskich z wy cza 
jów nie szanuje i na gospoda­
rza szczeka?

Taki już jestem człowiek, 
że chamstwu za nic w świecie 
rde zniosę.

-u-* żal mi ciebie, synku — 
powiadam — bo chamstwo 
masz w naturze. Ale m y już 
ciebie tego odłuczem.

Podniosłem jakąś deske i za 
częłem gościa w tym hamaku 
prawidłowo naparzać.

Po głowie, po recach, po że­
berkach. A by tylko nie po o- 
czach. bo tc na wzrok źle 
wpływa.

A gość krzyczy.
—  Ratunku! Z bóje! Mordu-

H I
Krzyk taki podniósł, że się 

pół Kobyłki zleciaio.
Ą ja faceta s  hamaka w yję- 

łęm i za pomocą kopniaka w

wobec tego nie nasz jest takż* 
samo hamak i nie nasz gość.

Przykro mnie sie zrobiło, że 
tak nieładnie z niewinnem  
człowiekiem postąpiłem, więc 
dawaj przepraszać i porik mu 
czyściet

pierwsze zrazowe odstawiłem  
sa parkan.

Już mam się kłaść na jego 
miejsce, Icwdy przylatuje m o­
ja żona.

—  Coś ty Antoś — powiada 
— narobił! Przecież lo nie 
najsz hamak!

— Jakiem prawem nie nasz? 
Sam go przecież w zeszłe m ro­
ku na placu Świętego Kercc- 
lego kupiłem!

— No tak, ale io nie nasz 
dom !

Patrzę i widzę, że kobita ma 
racje.

Dom faktycznie nie nasz, a

A on się dąsa, mówi, że nie 
chce przepi osin, a portki so­
bie wyczyści sam 

Chce tylko, żeby mu deske 
odkupić.

— Bo to była deska do praso 
wania — powiada.

Faktycznie, zgadza się, des­
ka pękła.

Ale zapytuję od czego pękła? 
Od moich rąk, czy od jego gło­
w y?

Mnie sie zdaję, że od głowy 
W ięc niech ją sobie sam od­

kupi
Na frajera nie trafił.

O D R O W ĄŻ

S .  O .  3  A t s t u  w a ) " P O b y
N ie  dopuszczajcie do tej ostatecz­

ności. k tó ra  pow staje p rz y  zaniedba­
niu n iedom agan w ątroby. Z io ła  m agi­
stra  W o lsk ie go  ze znakiem  ochron­
nym  „ B illo sa ”, zaw ierające ro ślin y  
egzotyczne Com bretum  . Bajdo, po­
budzają  w ątrobę do praw id łow e! p ra ­

cy i no rm a lnego  w ydz ie lan ia  żółci 
oraz pow odują natura lne w yp różn ie ­
nie Sto su je  się je p rzy  chorobach 
w ątroby, w oreczka żó łciowego i żół­
taczce. D o  nabyc ia  w  aptekach i d ro ­
geriach.

ZA CO PŁACI
Mąż przegląd? rachunki żony. 

Z ł co ja właściwie płacę? Moja 
żona nosi pantofle złożone z sa­
mych dziurek, jak ser szwajcar­
ski, kapelusza bez ronda i pez 
denka, suknię bez pleców i przo­
du 1 do tesc- coraz krótsze, a za 
to rachunki eą teraz wyższo.

Ku u c ie s z e  C zyteln ik ów

W e s o ł y  K o n k u r s  A B C
L # fo ! S z c z ę ś l iw c y  o p u s z c z a ją  j u z  m u r y  t i o l i c y ,  o d d a ją c  s ię  r o z k o s z o m  o d p o c z y n k u  n a  ło n ie  n a t u r y .  W s p ó łc z u ją c  s e r d e c z n ie  ty m ,  

k t ó r y m  lo s  k a ż e  j e s z c z e  p o c ie  się w  m u c a c h  W a r s z a w y ,  l u b  k t ó r y m  w y p ł a t a ł  z łe g o  f i g la  w  p o s t a c i  n i e u d a n e g o  u r l o p u ,  r e d a k c j ą  A B C  
z o r g a n iz o w a ła  W E S O Ł Y  K O N K U R S ,  k t ó r y  w i n i e n  W a s  r o z w e s e l i ć  m i l i  C z y te ln ic y .

O b ro c S c i K o n k u r s o w e

LOS WDOWY
E h , gd\ b v  -y ł  m ó j n ie b o s z ­

c z y k  m ąż , n ie  ż e b r a ła  bym te ra z  
—  w z d y c h a  starą b a b u n ia ,

—  Ą  co  robił mąż babci?
—  S a m  ż e b ra ł.

PARE SZCZYTÓW
S z c z y t  lu d z k o ś c i• k a ż d o j p o ­

c h w y c o n e j  p c h ło  n a ło ż y ć  k a g a ­
n ie c  i p u ś c ić  ją  z p o w r o te m  d o  
łó żk a .

Z r ę c z n o ś c i :  s k r ę c ić  p a p ie ro s a
n ie  z d e jm u ją c  b o k s e r s k ic h  r ę k a ­
w ic .

Ofiarności: oddać na dobroczyn 
nosc ostatni guzik.

Szczęścia: złamać nogę kolo po­
gotowia ratunkowego.

Paradoksu: chorować, będąc mi 
nirfrcm  zdrowia.

NIE OPŁ ACIŁO 
SIE BRAĆ

Z ło ż y ło  się tak, że p a n  K o w a l ­
sk i tn u sią ł z je ś ć  o b ia d  w  w y t w o r ­
n e j r e s ta u r a c ji .  A  p o n ie w a ż  z g o ­
tó w k ą  n ie  b y ło  d o b r z e , w ię c  
p r z e r a z ił  s ię  n ie  na  ża r ty , g d y  o - ,  
padła go p r z y  w y jś c iu  s łu ż b a  r e ­
s ta u ra cy jn ą ,

—  P ła s z c z  pa n a  d o b r o d z ie ja !  —  
w o ła  jo d e n ,

P an  K o w a ls k i  w e s tc h n ą ł c ię ż k o  
i d a ł  m u  z lp to w k ę .

—  Kapelusz jaśnie pana! —  
woła drugi

Pan Kow alski znowu dał z ło­
tówkę.

- -  Rękaw iczki jaśnie w ielm oż­
nego pana! -— krzyczy trzeci.

Tego już było za dużo. K o w a l ­
ski łysmil n a  niego złym okiem  i 
m r u k n ą ł:

—  Nabierz je  pan  sobie. Nie 
warte sa złotówki,

W a r u n k i  k o n k u r s u  s ą  b, p r o s t e .  T r z e b a  d o  z a m ie s z c z o n y c h  w y ż e j  o b r a z k ó w  p o d a ć  p o d p is y ,  z z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  p o d p is y  p o w tó r z o ­
n e  z  I n n y c h  p is m  p r z y  o b r n z k a c h ,  k t ó r e  r e p r o d u k o w a n e  b y ły  g d z ie in d z ie j ,  u w z g l ę d n i a n e  n ie  b ę d ą .

K a n a jd o w c ip n ie j s z e  o d p o w i e d z i  R e d a k c ja  w y m a r z a  8 n a g r ó d :
1 )  K u p o n  d o  Z ło te j  K a c z k i  u a  13 z ło ty c h .
2 )  Kupon d o  S i tn u  na 10 z ł .  o r a z  5 n a g r ó d  k s ią ż k o w y c h
3 )  K u p o n  d o  I I o m e ‘u  n a  5 z ł.

T e r m in  nasyłaniu o d p o w ie d z i  d o  d n .  26 b .  in .  W y n ik i  k o n k u r s u  p o d a n e  b ę d ą  w  d o d a tk u  n i e d z i e ln y m  d n .  3 l ip c a .
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